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z teatru polskiegch

Lw ów  9. Listopada 1 8 7 1 .

Benefis p. Królikowskiego powiódł się dobrze, 

zgrom adził  bow iem  liczną publiczność która, z zajęciem 

przypatryw ała  sie scenom  efek tow nego  francuzkiego dra­

m a tu  noszącego na sobie te  wszystkie w ady i zalety, jakie 

sa w łaśc iw e  u tw o ro m  d ram atycznym  w ykro jonym  

z* obszerniejszej jow ieści .  T ak im  p roduk tem  jest 
„C zarny L e k a rz ,"  a p roduk tem  o ty le  szczęśliwszym 

od tylu innych  d ram atów  podobnego rodzaju ,  że roz­

wija sie dość na tura ln ie  i zrozumiale dla widza i m e 

grzeszy* ep izodam i nurzącem i u w agę  i u trudm ającem i

zrozum ienie całości.
G łów ne ro le  spoczywały w  ręk a ch  p. Królikows­

k ie g o ,  pny Kwiatyńskiej i p. Leszczyńskiego  i ci to

artyśc i dzielili się w  rów nej mierze ok laskam i,  jakich 

tego  wieczora nieszezędziła im Publiczność, oddając 

te n  sam em  hołd  w inny  pracy i talentowi, tym  dw om  

czynn ikom  sk ładającym  się na prawdziwy artyzm. 

P o dobne  oznaki publicznego zadowolenia, powinny 

b v ć  ręko jm ią  naszym  artystom , że zasługi ich n ie są 

ta m  zapoznaw ane ,  gdzie pow odują się m e  prywatą, 

zawiścią i k ła m s tw e m ,  ale sum iennem  i bezstronnem  

ocenian iem  rzeczy. Publiczność, jako ciało zbiorowe 

nailepszym  jest sędzią i w obec niej m arnem i są 

głosy tak ie j  „ N a ro d ó w k i ,“ boć głosy te  nie płyną 

z czystych, dobro  sceny ojczystej na  celu m ających 

p o b u d e k ,  ale są one  w yrazem  pojedynczego mdiwi- 

duum , k tó re  gw ałtem  z instylucyi teatralnej chce 

zrobić sy n e k u rę  dla kogoś z sw ych ukochanych .
T ak icn  u p. Dcbrz: ńskit n u zdaje s ę ,  że p ib licz  

n o ść  to dziecko , k tóre  można prowadzić na pasku.

P r z e d p ł a t ę  p rz y jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a s a  t e a t r u  p o ls k ie g o  
w  g m a c h u  te a t r a ln y m  —  r a n o ;  o d  10 d o  12 , p o  p o łu d n iu  

o d  3 d o  5 te j.

Że udało  m u  się obałam ucić tego i owego, to  jeszcze 

nie racya, jakoby  cała publiczność chciała iść za n im  

ślepo i dawała posłuch krzykom  lwowskiej Kasandry. 

Publiczność miasta naszego, najkompetentniejsza, gdy 

idzie o ocenienie tea tru  lwowskiego, tern sam em , ze 

uczęszcza licznie do teatru ,  daje p. Milaszewskiemu 

najdojrzalsze w o tum  zaufania, boć niktby m e im a ł  ochoty 

w yrzucać pieniądze na teatr, gdyby tenże był tak złym, 

jak go chcą mieć ludzie, co radziby przytem ogniu 

piec sw e kasztany.....

Żywot ariysty awanturnika.

P ow szechną na siebie zwraca obecnie w L ip sk u  
uw agę miody muzyk, k tóry  dzięki swej śmiałości, odwadze 
i energii jak o  wędrowny po an typodach  koncercista, s ta ł  
się dziś głośnym «  całym świecie. C iekaw y to  człowiek, 
wiele przygód doświadczył, si ła  k ra jów  i ras ludzkich wi­
dział, o jak ich  inni zaledwie zasłyszeli,  nie od rzeczy więc 
będzie, przedstaw ić go bliżej czytelnikowi.

Robert. Sipp, urodzony w L ip sk u ,  uczeń tamtejszego, 
k onserw ato ryum , skończywszy naukowe kursa  w r. 185 6  
w ystąp ił  z publicznym tam że koncertem , n a  k tórym  oprócz 
for tepianowych ustępów, wykonał u w er tu rę  własnej kompo- 
zycyi. W  r. 1857 opuścił rodzinne gniazdo, ażeby ja k  
drugi Don K iszo t ( tak  bowiem sam się nazywa) włóczyć 
się po  świecie i niepokoić ludzi produkoyam i swego m uzy­
kalnego ta lentu . Tsie poszedł on za przykładem  owych zw y­
czajnych śmiertelników, obierających sobie s t a r ą  E u ro p ę  
za arenę ar tystycznych swych w ystąp ień ;  zdrętwiałe  nerwy 
jej mieszkańców, eksploatowanych od la t  k ilkudziesięciu 
p rzez  rozm aitego rodzaju  m uzykalnych sz tukm istrzów , nie 
zdaw ały  się młodemu pianiście odpowiednim m ater ia łem  
do je g o  doświadczeń artystycznych, więc postanowił puścić 
się daleko za morze, gdzie go oczy poniosą i tam  szukać 
dziewiczego g run tu  na m uzykalne swe p ro d u k ta .



Jakoż, gdyby k to  ch c ia ł zadać sob ie  pracę w przej­

rzen iu  olbrzym iego  album u, ja k i p. S ip p  z sobą p rzy w ió zł,  

ujrza łb y  w nim  p om ieszczone program y i sp ra w o zd a n ia  

kon certow e, druk ow an e w najrozm aitszych  krajach i naj- 

różrodn iejszem i ję z y k a m i; jed u em  słow em , j e s t  to  zb iór  
d ok um entów , ja k ich  podobnych żaden inny p ia n is ta  na c a ­

łej ku li z iem ik iej p osiad ać nie m oże.

N ieraz , gdy sz ło  o w zbogacen ie go paru ty lk o  o so -  

bliw szem i kartkam i p o trzeb a  było  życie  sw oje  na n a jw ię k ­

sze  narażać n ieb ezp ieczeń stw a . C zasam i m uzyka o d g ry w a ła  

ro lę  w yb aw icie lk i, ra tu jąc  p o tęg ą  to n ó w  od nieoch ybn ej 

praw ie śm ierc i; czasam i przeciw nie z jej pow odu, n a sz  a r ­

t y s t a  byw ał n ieraz b lisk im  u tr a ty  życia , gdy produkując  

s ię  przed jak im i dzik im i w yspiarzam i, w zbu dzał w nich  
przek on an ie , iż ta  jeg o  m u zyk a  to  n ic  innego, ty lk o  d ja -  

b elsk a  sztu k a , 011 zaś najn ieb ezp ieczn iejszym  p o i  sło ń cem  

cza ro w n ik iem .

Z a rty styczn ych  podróży tego  jed yn ego  dotąd  m u z y k a l­

nego pion iera, odbytych w przeciągu la t 14  po n iezn anych  a 

n a jo d leg lejszych  stro n a ch  ś w ia ta ,  w ym ienim y nap rzód  

C h ilse , jed n ą  z w ysp  na O ceanie  sp okojn ym , położon ą  n a  

p ołu d n ie  od C hiii, gdzie  p. S ip p  m iał z a sz cz y t przed c a ­
ły m  kw iatem  arystokracyi ta m tejsze j, w rezydencyi A n cu d ,  

in a czej S t , C arlos zw any, z ło ży ć  p ierw sze próby europ  e j -  

sk ieg e  kunsztu  m uzycznego. N a  program ach  k o n c e r to w y c h  

m usian o  polecić uw adze szauow nej i św ia tłe j pu h liczn  ośc i, 
ab y  raczy ła  z sobą p rzyn ieść  sied zen ia , bo ch o c ia ż  w y sp a  

ta  obfituje n ad zw yczajn ie  w drzew o i g łów nie  dochody  

sw oje zaw dzięeza h a n łlo w i tyra m v tery a lem , p r z e c ie ż  k r z e ­

s ło  uchodziło  tam  za n iezw y k łą  o sob liw ość. P oniew aż m iesz- j  
kań cy  je j, oprócz odrobiny kursujących  m ied ziaków , żadnej 

innej m onety n ie posiad ają , a  za te  n p. S ip p  w p a d ł na 

szczęś liw y  pom ysł przyjm ow ania  za b ile ty  ua k o n cert  
o p ła ty  w drzew ie rozm aitego  g a tu n k u ; ja k o ż  tak  w ie lk ą  

liczb ę  desek  i szczap  słuchacze m u nazn osili, iż m iejsce  

W yznaczone ua m uzykalne p o p isy  dosłow nie  za w a lo n e  ta -  

kow em i zosta ło , —  w yglądało  niby d rew niana c y ta d e la .  

N a ją ł on następnie s ta tek , i w yład ow aw szy  go  ow em  d rze­

w em , p o p łyn ą ł z  n iem  do W a lp a r a iso  i za m ien ił na b r z ę ­
czącą  gotów kę. Z w ied za ł potem  p. S ip p  p o łu iu io w o -a m e -  
rykańsk ie  rzeczpospolite , jako to :  C h ili, P eru, E sc  uador, 

N o w ą  G renadę i t. p , da jąc  w szędzie m nóstw o k o n cer tó w  

z rozm aitem  szczęśc iem ; z ta m tą d  u d a ł się  przez śro d k o w ą  

A m e ry k ę  do Indyj w schodnich. W  roku 1 8 6 2  w y p ły n ą ł  
niesp o d zia n ie  na horyzont europejsk i, a le  d la te g o  ty lk o ,  

a b y  znów  dać głęb szego  nurka i na la t  k ilk a  zn ik n ąć  bez  
śladu . K orzy sta ł on z krótk iego  pobytu  w E u r o p ie , d la  

zaop a trzen ia  się  na w zór H um bold ta  w odpow iednie n a ­
rzędzia  sw ojego zaw odu, ja k o  to : w nuty i fo rtep ian  E  rard a ,

co  u sk u teczn iw szy , p u śc ił s ię  znow u na w ędrów kę, ob fitą  

w d ośw iad czen ia  i  sp o str ze że n ia  b ad aw cze, d o k o n y w a n e  

na n iezgrun tow anem  m orzu  um ysłów  lu d zk ich .
Z H am burga  g d z ie  w siad ł n a  s t a t e k  parow y, p o ­

p ły n ą ł do L im a , z ta m tą d  do P an am a, z P a n a m a  do S a n  

F ran cisk o  w  K a lifo r n ii, a  w m iesią cu  k w ie tn iu  n a stęp n eg o  

roku, zach w y ca ją c  grą  sw o ją  m ieszk ańców  H o n o lu lu  na  

w yspach  S a n d w ich sk ich , p rzez  w ład zeę  ich  k r ó la  K a m -  

cham eya, z o sta ł m ianow anym  n ad w ornym  J ego  K ról. M o śc i  
fortep ian istą . D ziw n ą  m oże s ię  to  w yda c zy te ln ik o m  ir o ­
nią , że na tej w ysp ie , n a  której n ieu stra szo n y  k ap itan  

Cook zam ordow anym  k ied y ś z o s ta ł, ob ecn ie  p. S ip p  d a ją c  

m nóstw o kon certów , w yk on a ł w koń cu  S tw o rzen ie  św ia ta  
H aydena pod sw o ją  d y rek cy ą , w k lórem  to  w y k o n a n ia  

przeszło  s tu  śp iew a k ó w  am atorów  u d z ia ł brało  ! W p ra w d zie  

fortep ian  tyra razem  zastęp ow ał o r k ie s tr ę , a le  k to  w ie , 
czy  z a  la t k ilk a n a śc ie , w p rod u k cja ch  podobnego rozm iaru  

dzieł, w yspa H o n o lu lu , są d zą c  po za m iło w a n iu  jej m iesz ­
k ań ców  do sz tu k i m u zyczn ej, nie zdobędzie  s ię  na w ła sn ą  

o rk iestrę  ! C zegóż n ie  m ożna s ię  sp o d z iew a ć  po z b a w ie n ­
nym w p ływ ie tak ich  jak  S ip p  m uzyk a ln ych  k u ltu rtr e -  

gerów . (D- n.)

W iadomości teatralne i artystyczne.

  2 Warszawy. P iszą c  z e  s t o l ic y  K ró le s tw a

p r z e d e w sz y s tk ie m  r o z p o c z n ie m y  k r o n ik ą  k o n c e r tó w .  

D o r o c z n y  w ie lk i k o n c e r t  S ta n is ła w a  M o n iu sz k i, z e  

w sp ó łu d z ia łe m  o r k ie s tr y  o p e r y , a r ty s tó w  i a m a to r ó w  

pici *o b o j e j , o d b y ł s ię  w  p rzesz łą  n ie d z ie lę ,  w  r e d u ­

to w e j  sa li. W  p ro g ra m  je g o  w c h o d z i ły  p r z ew a ż n ie  

k o m p o z y c je  s a m e g o  k o n c e r ta n ta , a p o m ię d z y  n ie m i  

u w ertu ra  z o p e r y  „ P a r j a ,“ oraz  n ie k tó r e  n u m e r a  z e

„ S tr a sz n e g o  D w o r u /'

W ie lk i  k o n c e r t  w a r sz a w s k ie g o  to w a r z y s tw a  m u ­

z y c z n e g o  u rzą d zo n y  w  p r z esz ły  p o n ie d z ia łe k  w ie c z o r e m  

w  sali r ed u to w e j śc ią g n ą ł bardzo lic z n ą  p u b lic z n o ś ć .

O rk ie str a  r o zp o cz ę ła  program  u w e r tu r ą  n a p isa n a  

d o  traged ji „K orjo lan"  przez B e e th o v e n a . N a s tę p n ie ,  

p. P a w e ł S c h lo e z e r  w y n o n a ł ,  z to w a r z y s z e n ie m  o r k ie ­

s tr y , k o n c e r t  (D  m o ll)  R u b in s te in a . H u m o r esk a  R u b in -  

ste jn a  p od  ty tu łe m  „ D o n  Q u ix o tte “ ja k k o lw ie k  d o b rz e  

w y k o n a n a  przez o r k ie s tr ę  i ja śn ie ją ca  c ią g łe m i  p e łn e m i  

św ie ż o śc i  p o m y s ła m i i o r y g in a ln e m i s iu p r y z a m i ,  m e  

! z b y t  s i ę  p o d o b a ła  o g ó ło w i  s łu c h a c z y , s z u k a ją c y c h



w niej może jaśniejszego uwydatnienia romantycznych 
wybryków serwantesowskiego „Rycerza o smutnem 

- obliczu prawdziwi znawcy wszelako , podziwiali 
wielce ognistość kolorytu, nieprzebraną świeżość po­
mysłów i wyborną instrumentację w tej hum oresce.
Za to obadwa marsze Schuberta, instrumentowane na 

orkiestrę przez Liszta, wysłuchane zostały z widocz­
nym chłodem. W okalną część programu stanowiły: 

najprzód, śpiew solowy czyli arja z opery „W esta lka '4 
Spontiniego, któ ą panna Czechowska wykonała a p o ­
tem „Pieśń wieczorna Reineke’go" kompozytora z w ie l ­
kim ’ta lentem , choć mało znanego w W arszaw ie , 

span Prażm owski, młody am ator ,  śpiewał solowe na 

tenor części, a śpiewał je dobrze, chociaż głos to 
delikatny jeszcze i gardłowy, z którym bardzo oględnie  
obchodzić się trzeba. Chóry, tym razem, wyszły dość 
szczęśliwie z powierzonego im zadania, w czem nader 
skutecznie wspierała je orkiestra, której dźw ięki 
wyrównywały lub pokrywały, drobne niedokładności

wokalne.
Zakończmy dzisiejszą kronikę muzykalną w iado­

m ością, że wkrótce koncerta na dochód rozmaitych 
artystów, sypać się zaczną, jak z rogu obfitości, 
w tej tak corocznie sprzyjającej im porze. Wiemy 
już że pani Dowiakowska zamierza wystąpić ze swoun 
w resursie obywatelskiej a tamże urządzić zamyśla 
koncert i p. Prohazka także. Wielbiciele talentu obojga 

tych artystów, wróżą powodzenie tym ich muzykalno

wokalnym przedsięwzięciom.
W  zeszłym tygodniu przedstawiono dwukrotnie 

„Żydówkę" Hilewego. Panna Czechowska śpiewała 

partję Racheli i tym razem rozporządzała już bardziej 

zasobami swojego głosu, który, w pierwszym jej 
wystąpieniu w „Trubadurze" nosił na sobie widoczne 

ślady* utrudzenia długą i nużącą podróżą. Jednakże 
bohaterem w Żydówce podczas obydwóch tych re- 

prezentacij, był Elezar. Pan F d ,born, już obecnie 
wróciwszy do zdrowia i odzyskawszy siły, odśpiewał 
tę  piękną i trudną partję, tak znakomicie, tyle e k s ­

presji, uczucia i inteligencji, wlał w swój głos i w grę 
dramatyczną, że publiczność zachwycona, ciągłemi

salwami jednomyślnych oklasków nagradzała u lu b io ­

nego artystę. Podczas ostatniej, z tych dwóch rep re -  
zentacij „Żydówki," basową partję prezesa konoyljum, 
śpiewał p. Borkowski, który ją dubluje z p .  Pro- 

hazką.

r O Z M A I T O Ś C L

— Czwarty  koncert galicyjski 3go Towarzystwa muzy­
cznego odbędzie się w Niedzielę dnia 12. listopada za rok 
1870 i 71 w sali ratuszowej pad przewodnictwem a r ty ­
stycznego Dyr. K. Mik a lego. Program 1. Koncert (d—moll) 
Mozarta z kandencyami Beetbovena odegra p. Wł. W. 
II. Serenada Brahmsa, a) Allegro moito. b) Scherzo- 
c) Adagio, d) Menuetto. e) Scherzo, f) Rondo.

 W  M ościskach odbył się na korzyść  pogorzelców
miasta Dobromila w lokalu kasynowym wieczorek muzy­
kalny, z którego czysty dochód wynosi 88 ztr. 35 ct.

  I f  Poznania ukazuje się publicznie panna
B oża  R o za lia , ciesząca się reputacyą najokazaluiej 
w Europie kobiety. Do damy te j,  wysokości 10 stop 
i szerokości w plecach 3 stóp, a wagi 4 cetnarow, roz­
gorzał miłośnemi afektami jakiś ślusarzyk, który saładając 
u stóp swej bogdanki pałające serce, ofiarował jej zarazem 
ślubną Obrączkę. Donna Rozalia z wdzięcznością zgodziła 
się na zrobioną jej propozycyę pod warunkiem, że adonis 
zechce czekać na swą Rebekę jeszcze lat trzy, gdyż po 
tym dopiero czasie kończy się urnowa, jaka wiąże Rozę 
Rozalię z właścicielem budy, w której ona się ukazuje. 
Ślusarczyk atoli chce wykupić swą ubóstwioną, pragnąc 
jak najprędzej nazwać ją  słodkiem wyrazem: żona. W tych 
dniach dama ta  dała się fotografować. Dorożkarz zaząda 
za przewiezienie jej do zakładu fotograficznego potrójną

Cen? _  Z nakom ity  przedsiębiorca koncertów Ulm ann  
rozpoczął już swą podróż artystyczną po Niemczech. Roz­
począł Wrocławiem, gdzie popisywał się d. 23 i 24 paź­
dziernika z tąd udał się do Drezna, Lipska i Wiednia- 
W  towarzystwie tern szczególną zwraca na siebie uwagę śpie­
waczka p. Maria Monbelli, pianistka pui Anna Mehlig, 
Florentyński kwartet skrzypcowy (Baker, Massi, Chiostri, 
Hilpert). Dalej należy tutaj tenorzysta Nicotim, baryto- 
nista Hill, harfista Oberthur i wiolenista Sivon.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Bronisław Bąkowski.
Z drukami E. Winiarza,



Abonament 4. Nr. 2.
Nr. 30.

W ces. król. uprzi. teatrze hr. Skarbka we Lwowie

W Piątek dnia 10. Listopada 1871 r.

POCZCIWI
W I E Ś N I A C Y

Komedya w 5 altach  z francuzkiego V . Sardou.
O b o ta> y  :

Baron, mer wioski —
Paulina, jego żona —
Genowefa, jej siostra —
Morysson, obywatel paryzki 
Henryk Morysson, syn jego —
Floupin, aptekarz — —
Grinchu, ogrodnik — ~
Petillard, kupiec —
Pipart, stróż polny
Grandmenuil, komisarz policyi —
Boutille, adjunkt komisarza — _
Cailloux, ogrodnik Moryssona —
Buisson, golarz — __
Matka Buisson, jego żona 
Courtecuisse, artylerzysta
Loriot \  wieśniacy —
Trousseacum )
Jan, służący barona —
Marietta, młoda wieśniaczka 
Cbouchou, córka Grinehu 
Magelona —
Jouvelina — —
Penetka — —
Honoriusz Pippart, syn stróża

Wieśniacy. Wieśniaczki. Służba. Straż ogniowa.
Rzecz dzieje się pod Paryżem.

— P. Królikowski.
— Pni Binkowska.
— Pna Deryng.
— P. Baranowski.
— P. Szymański.
— P. Li nkowski.
— P. Galasiewicz.
— P. Dębicki.
— P. Zieliński.
— P. Hubert.
— P. Deryng.
— P. Koncewicz.
— P. Bąkowski.
— Pna Zalewska
— P. Goliński.
— P. Salamon.
— P. Kukuła.
— P. Bąkowski.
— Pna Wojnowska.
_  Pna Sulkowska.
  Pna Nieczęglewska.
— Pna Reyzek.
— Pna Urbańska.
— Pna Sułkowska.

Goście.

G e n y  m i e j s c :
Łoża parterowa i pierwaaego p ^ t r a ‘  Z!

" o  Ć T g ^ k S o  ct. W s^p na parter 42 ot. Wstęp pa trzecie pi,«ro 30 et. Galerya 21 ct.


